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Lwów, 9S stycznia 1847. Rok ósmy.
W y c h o d z i co d ru g i c zw a r te k  reg u la rn ie ; do ka żd eg o  n um eru  d o łą c zo n ą  j e s t  ryc in a  m ód  p a rysk ich  z  d o k ła d n y m  opisem . K o sz tu je  

w  m ie jscu  p ó łr o c z n ie  5 z ł r .  15  k r . ;  c a ło ro c z n ie  10  z ł r .  m . k . ; na  p ro w in c ii d o lic za  s ię  p r z e s y łk a  p o czto w a  do cen p o w yższy c h  
p ó łr o c z n ie  48  k r .  m .k .  P re n u m ero w a ć  m o żn a  w e  w sz y s tk ic h  u r zę d a c h  po czto w ych , tu d z ie ż  w r e d a k c i i  p o d n r e m  3 0 1 . ;  w e L w o w ie .

IH O 1) Y.
P a ryż, dnia 14 stycznia 1847.

Stroje damskie. Tym raze m zaczni emy od 
su k i en  balowych  bo te s ą  dz is ia j  g łównym a r t y k u ł e m ;  
wymien i amy  tu za tem god n i e j s ze  wspomnien i a .  K r e ­
powa,  r ó żo w a  su k n i a  o t r z ec h  spódn i ca ch  z k tórych  
k a ż d a  k o r u n k ą  o b s z y t a ;  s t a n ik  g ł ad k i  i koń czas ty ,  

d r ap e r i am i  u b r a n y ;  r ę k a w y  k ró tk i e  dwa  r a z y  k o r u n ­
k ą  o b s z y t e ; w łosy  p r z yozdob ione  bukie t em z róż.  
S u k n i a  z b łęk i t nego  axami tu ,  które j  spódn i ca  u dołu 
i n a  p r zod z i e  ha f t ow an a  per ł ami  b i a ł e m i ; s t a n ik  wy­
soko  zachodz ący ,  wyłogi  w k sz t a ł c i e  ber t y,  h a f t o ­
w a n e  p e r ł a m i ; r ę k a w y  ba rdzo  k ró tk i e  p rzyozdob ione  
s z n u r a m i  u k tó rych  końca  w i szące  żo ł ędzi e  s r eb rn e  
s p a d a j ą  a ż  n a  łoki eć ,  na  g łowie  b łęk i t ne  axain i tne  
czó łko  z d ług i em bia ł em piór em.  B ia ł a  a t l a s o w a  s u ­
k n i a  u które j  spódn i ca  ub ra n a  dw o m a  sz l a kam i  z  s ze ­
roki e j  k r ep iny  p r ze r ab i ane j  s r e b r e m ;  s t an i k  g ł adk i ,  
b a r dz o  wycię ty ,  wkoło  obszy ty  k r e p i ną  k tó r a  ber t ę  
f o r mn je ;  c zó łko z z ie l onego axam i tu  ub rane  białem 
p iór em w zie lone  cienie .  S u k n i a  z a f ry kań sk i eg o  
a x a m i tu ,  k tór e j  spódn i ca  ob sz y w an a  aż  do kolan  k re ­
p ą  w r u r k i  u k ł a d a n ą ;  s t an ik  wyc ię ty  i kończas ty  u- 
b r an y  r u r k a m i  i f on t az iami  z ponsowe j  w s t ą ż k i ;  r ę ­
kawk i  ba rdzo  k ró tk i e ,  podobnie  j a k  s t a n ik  ga rn i ro -  
w a n e ;  n a  g łowie  u b r an i e  zp o n s o w e g o  axam i t u  i z ł o ­
tej f r ęz l i .  B i a ł a  morowa z dwoma  spó dn i cami  s u k n i a ;  
p i e r w s z a  spódn i ca  ob szy t a  an g i e l sk ą  ko ru nk ą ,  d r u ­
g a  bez żadneg o  obszyc ia ,  ale podp ię t a  z p r aw eg o  bo­
ku  t r z e m a  buk ie t ami  z  ponsowej  kame l i i ;  s t an ik  g ł a d ­
ki  mocno  go r s ow aoy ,  z k o r un ko w ą  ber t ą ,  z p r zod u  
buk ie t em p rzypi ętą .  Różowa a t ł a s o w a  su k n i a  z t u n i ­
ką z g ł adk i e j  r óżowe j  k r e py  o tw a r t ą  po obu bok ach  
p r z ez  c a ł ą  sw ą  d ługość  ; końce  zaok rą g l on e ,  wkoło 
pe r ł am i  w ysz yw an e ;  s t a n i k  ba r zo  wycięty,  kończas ty ,

u b r any  d r a pe r i ą  z k r e p y ;  r ęk aw y  ba rdzo  k ró tk ie ,  o b ­
szy t e  p e r ł a m i ; na  g łowie  ub ran i e  z j ed wabne j  r ó ż o ­
wej g a z y  w ksz t a ł c i e  r u lonu  pe r ł a m i  ok ręconego.

Za rę k a w k ó w  używ a ją  t e r az  więcej  n iż  p o p r z e ­
dza jące j  z im y ;  f u t r a  w ogólnośc i  ba rdzo  n o s z ą ;  nie-  
tylko p ł a s zcz e  o k ł a d a j ą  niemi,  a le  w izytki  i r óż neg o  
rodza ju  p ł a szczyk i .

Stroje męskie. St ro j em na  e l e ganck i e  w ie ­
czo ry  j e s t  f r ak  cza rny ,  u k tó r ego  s t a n  k rótki ,  wyłogi  
i ko łn i e r z  wyp uk łe ;  p r zodk i  t ak  wązk ie  że  s i ę  z n a c z ­
nie n ie schodzą  na p ie r s i a ch .  Kamize lka  p ro s to  k r a ­
j a na .  Spodn i e  obcis łe .

P ł a s z cz e  na ju lub ieńsze  s ą  z r ęka wa mi  i t a k  s z e ­
rok ie  że s ię dob rze  niemi owinąć  m o ż n a ;  p od szy w ane  
i mocno wa towane  ba rdzo  s ą  c i ep ł e ;  mimoto j e d n a k  
s ą  lekk ie  i wygodne,  p r zy  n i e k tó rych  s ą  kap i s zon y .

R y c i n a  p r z e d s t a w i a :  sukn i ę  a x a m i t n a  fiole­
tową ,  ub ra ną  k o ru n k ą  cz a rn ą  we dwa  rzędy ,  s t a n ik  
wycięty,  g ł adk i ,  ber t a  k o ru n k o w ą ;  pa le tocik ax am i tn y  
zie lony,  spi ę ty  od s zy i  do s t a n u ,  p rzy t em w około  
g r on os t a j a m i  obłożony,  r ę k a w y  d ługi e .  D r u g a  s u k n i a  
axa mi tna ,  spódn i ca  g ł a d ka ,  s t an i k  g ładki ,  wyc ię ty ,  
we t r zy  s z w y ; be r t a  z ko ru n k i  a n g i e l s k i e j ; ko ron a  
z l i ści  z ie l onych na  g łowie  T rzec i a  s u k n i a  a t ł a s o w a  
popie l ata ,  ub ra n a  k rep inami  z p rzodu ,  s t a n ik  wysoko 
zachodzący ,  sp i ę ty  z  p r zodu ,  z dw oma  z ao k rą g l one -  
mi końcami  i f a ł dowa ny  od r am io n  aż  do końców a  
p r z ez  ś rodek  ub ran y  k r e p i na m i ;  r ękaw y  długie ,  ob­
szy t e  k r ep inami ,  d rug i e  r ęk aw y  w r u r k i ;  czepek  k r e ­
powy,  dno u k ł a da n e  w ru r k i ,  upięcie z r ó żow ych  
w s t ąż ek  a t ł a s o w yc h  i d ług ich  s z a r f  k r e powych ,  s p a ­
daj ących  na r am iona .  Ub ió r  męs k i :  c z a m a r k a  obło­
żona  fut rem.

O s o b n o  n a  r y c i n i e  w y o b r a ż o n o :  r óżowy 
a t ł a so w y  kape lusz ,  k ró tk i  i z ao k rą g l on y  p r z y  t w a ­
rzy ,  p r zys t ro jon y  bukietem r ó ż  p rzyp i ę tym z boku i
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półza  s łonką  z angielskiej korunki. Czepeczek z c z a r ­
nej korunki, okrąg ły  p rzy  tw arzy ,  z różą  przypiętą 
na  boko. D rog i czepeczek mały, okrągły , obszyty 
ko ronką ;  obranie z żółtych i czerwonych wstążek, 
forraoje podłużne pokłe po obu s tronach .

Slow kilka do dziennika mód.
przez 

MARIE Z CII. P .

J a k  też to miło spodziewać s ię!. . .  ale ja k  nie miło 
być zawiedzionym!.. .  J a ,  ledwie że nie cały rok  u- 
p łyniony doznawałam  co dwa tygodnie tego oczucia, 
a  zemną tyle osób ile było prenum erantów  dziennika, 
tych co nie tylko trzym ają  go dła u jrzen ia  pięknych 
sukienek , ale też i dla tego by przecież choć czasem 
przeczy tać  ja k ą  myśl świeżą. Wszakże każdy mi to 
p rzyzna ,  iż ubrać się  ładnie i p rzeczytać coś ładne­
go... choć są  tak  przeciwne sobie dwie przyjemności, 
mogą przecież iść z sobą w zgodzie.. . A  gdy n asz  
dziennik dosta rcza ł  nam środków do dogodzenia so ­
bie w tych dwóch gus tach ,  nie żaliliśmy się na  niego. 
Wprawdzie, może to nie je s t  winą redakcii ,  lecz o- 
boję tnością p isa rzy ,  a może też rok zesz ły  tak nie 
szczęśliwy z tylu względów... i dla dziennika wypadł 
niepomyślnie. P różn ia  k tóra  w nim panowała, kaz a ła  
się  lękać o skon jego...  jednak  żyje jeszcze .. .  dzięki 
zapew ne jego głównemu celowi, to j e s t : obrazkom 
mód, k tóre  is to tn ie są  bardzo ładne i zadowalniające.

Jednak  gdyby obok rycin i do p rzeczytan ia  było 
co zajmującego, możeby powoli nasze  panie galicij- 
sk ie  odwróciły się  od żurnali  nie polskich, a  p rz y ­
najmniej umieściły na swych budoarach i l iterackich 
s to l ikach  jedne obok drugich.

J u ż  w początku okazan ia  się tego pisemka s ł y ­
sza łam  wiele głosów podchlebnych dla niego. L u b i­
liśmy go ja k  każdy  prawy człowiek lubi co je s t  do­
bre, swoje, krajowe i w języku  ojczystym pisane. A 
lubo ten lekki utwór można tylko do miłego dziecię 
c ia  przyrównać...  przyjęliśmy go uprzejmie, bo u ro ­
dzone w Galicii na naszej zawsze nam drogiej ziemi., 
i  patrzaliśm y nie tylko z zadowolnieniem na to czem 
je s t ,  ale z nadzie ją  jego wzrostu, pow abow i s iły  z l a ­
tami. Lecz n ie s te ty ! z każdym rokiem siły  jego z a ­
m ia s t  w zrastać ,  upadają .  I jeżeli nas i literaci nie u- 
życzą mu swej podpory i opieki na dal... uśn ie  po­
dobno na wieki to pieszczone dziecię, z żalem w szys­
tkich, a szczególniej też z żalem kobiet.

T ak  jest. ..  z  żalem kobiet; w szakże to je s t  nasze 
pismo, bo poświęcone modzie... dla której płeć nasza

tyle p rześladow ania  cierpi. I dla czegóż też nas i li-  
leraci nie s ta ra ją  s ię  dać nam co ładnego do p rz e ­
czytania, abyśmy się samemi nie zajmowały o b r a z ­
kami ?...

I czyż można nawet przypuścić, ażeby nas i  G a li -  
cijscy autorowie tak  byli nie g rzeczni dla kobiet i 
nic nam nie przesy ła l i  do p rzeczytan ia  w dzienniku 
nam wyłącznie poświęconym?...  A jednak  tak  je s t .  
Mówiąc o dzienniku mód iż nam je s t  wyłącznie po ­
św ię c o n y . . czyż nie mam s łu s z n o ś c i? . .  W szakże, 
chociaż nie jedno męskie oko chciwiej czasem za jrzy  
n a  krój f ra k a  i su rd u ta  j a k  kobieta na su k n ią ;  jednak  
zaw sze  tylko pod płaszczykiem naszej plochości i na  
n a s z  karb, wszystkie przecudne utwory mody żyją 
swobodnie w świecie.

Dla czegóż nasz  przyjemny i obfity po wieści a rz  
J .  D. umilkł... j a k  gdyby kamień w wodę rzu c i ł ;  
przynajmniej w dzienniku ju ż  od dwóch la t nieżyje ? 
I pan A. B. niekoniecznie potrzebowałby podróżować 
po kraju...  tylko swej myśli pozwolić wycieczkę, aby 
nam choć ju ż  i poważniejszej treśc i co napisać . Ś w ia ­
tły  i dowcipny L. D. B. co to o jednym słowie umie ca­
ły  nap isać  a r tykuł,  tak iż się jego  c o ś  koniecznie 
j a k o ś  podoba i podobałoby się je szcze  bardziej 
g d y b y  nap isa ł  nam czasem co do dziennika. I od 
Wadowic pamiętali częściej o nas. I pan W. P. który 
z D rezna  obrazek nam przywiózł,  gdyby chcia ł,  zna­
lazłby równie co ładnego i w Galicii, j a k  nam tego 
dał dowód nieraz .  Lecz nas i panowie l i teraci do 
umysłowych swych zalet wcale n ie  łączą  grzeczności,  
kiedy tak  zapomnieli o nas. J e d e n  tylko pan K. U. 
był nam dotąd stały.,  to też i my mu wdzięczne j e ­
steśmy bo wiele z jego poezij a  szczególnie j L a z a rę  
mniemy na pamięć.

Wszakże przyinawiając się tak oczywiście imie­
niem w szystkich kobiet, niechciałabym zabierać w aż­
niejszym pracom chwil drogich, bo gdyby tylko k a ż ­
dy z p iszących Galicianów jednym artykułem  zboga- 
cił dziennik, juzby było przyjemnie urozmaicone to 
pisemko. *)

Tlómaczenia w Rozmaitościach,  tłóroaczenia w 
dzienniku. . otoż i koniec pism n aszych  czasowych, 
(bo dotąd czasopism Ossolińskich nie był dla w szys t­
kich p rzystępny) ; jakbyśm y ju ż  pisać i myśleć sami 
nieumieli tak się  karmimy tlómaczeniami, a gdy za  
g ran icą  nas i  w spółrodacy p iszą  a  p iszą, Galicia 
drzymie te raz  w literaturze.

« )  Redakcja od jednyclr o trzym ała  już, a r ty k u ły ,  od innych 
zaś zapew nien ie  n iezaw odne j  pomocy. Osobliwie z  p iszą­
cych wymienionych pow yżej żaden nie u su n ą ł  się w  tym 
roku od udzia łu  w  leni piśmie.
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Uchwyćmy pióro... żywmy się własnym zasobem 
i  uczuciami swojemi. Doprowadźmy do tego aby kie­
dyś nas tłómaczono nie my zawsze kogoś.

Wszak Włochy sławne zawsze, bo są szkołą 
sztuk pięknych, i z tego to szczytu sławy nikt ich 
dotąd nie strącił. Przebrzmiało wiele u nieb, a to 
im pozosta ło . . na co z zazdrością jeszcze i teraz 
patrzą  inne postronne narody.

I my do dawnej w wielkim zakresie przodków 
naszych sławy dorzućmy listki lauru uszczknione na 
polu jakie obsiewać teraz możemy. A w tych latach 
gdzie wymuszone kwitną oliwki, siejmy nasienie mo­
ralności, sadźmy drzewka sztuk pięknych, a może 
kiedyś i inne się przyjmą

Lecz wracam do dziennika bo dzisiaj jego spra­
wa się toczyć Jakby to było przyjemnie, abyśmy mieli 
pisemko wspólnej, lekkiej pogadanki. Jeden powie­
działby to, to drugi owo, i utworzyłby się niby wiel­
ki salon towarzyskiej rozmowy pisemnej.

Wprawdzie biblioteka zakładu Ossolińskich za­
g raża  większym upadkiem dziennikowi, skoro i bele- 
trycznej treści artykuły umieszczać będzie; lecz 
dla czegóż koniecznie z korzyścią jednego pisma, 
drugie upadaćby miało? Właśnie to dowodzi oświaty 
w kraju, gdy perjodyczne pisma wznoszą się jedne 
obok drugich, lecz nie upadają. Wszakże, kto ma 
rozległy ogród, wystarczą mu wspaniale georginie, 
malwy, kaktusy i piwonie, by niemi stroić wielki oł­
tarz  i niezabraknie róży i rezedy, hiacyntów i fioł­
ka na gotowalnią damską.

Czyż podobna ażeby prócz znajomych nam św ia­
tłych i z wdziękiem piszących autorów, nie znalazło 
się pomiędzy naszą młodzieżą kilku takich którzyby 
byli wstanie napisania ładnej powiastki lub jakiego 
ulotnego ułamka? brakuje zapewnie chęci nie zdol­
ności, a może też śmiałości. A przecież, nawet pró­
ba zdolności swoich, powinna być milsza rodakom 
jak  tłómaczenia. Wszakże czasem i dobre tłómacze 
nie jakiego wyborowego kawałka może zająć miejsce 
obok originalnych utworów, ale nie często ,i nie lada 
bzdurstwo. Wreście mamy już Rozmaitości tym ga­
tunkiem pism zapełnione.

A teraz obracam się do kobiet Galicianek; s z u ­
kam nad Sanem autorek... lecz jakież tu pustki! A 
gdy nad Wisłą, Wartą i Wilią wyrastają pomiędzy 
łiterackiemi dęby i jasiony, smukłe topole i wonne 
akacie wznosząc swe czoła ku światłu A polina.. tu, 
boi się zapewne pleć piękna twarz swą obrócić ku 
jego promieniom, aby nie ogorzeć.

Dla bogal moje panie, nie wierzcież też tak bar­
dzo w pana Kraszewskiego, który w swej latarni 
czarnoxieskiej tak skopcił kobiety autorki, tak ich 
unieszczęśłiwił, iż im nawet odmówił serca. . i ledwie 
że nie głowy. xVle to fraszka! bo i bez serca i bez 
głowy obchodzą się ludzie. Szczególniej też bez g ło ­
wy, podług; niektórych zdań starej daty, kobieta o- 
bejść się może. Ale co bez kochanka to trudno!?!...  
A pan Kraszewski w latarni czarnoxiezkiej wyraźnie 
powiedział ustami Augusta i Stanisława, iżby się w 
kobiecie autorce zakochać niemożna??... Co za okro­
pny i odstraszający od autorstwa wyrok... gdyby był 
prawdziwy. Lecz ręczę iż sam pan Kraszewski, cho­
ciaż tak niebacznie rzucił klątwę na autorki... gdyby 
która z nich ładna, młoda i dowcipna, chciała go 
przekonać ze ma serce... pewnieby sprostował swój 
wyrok, złamał ostre piórko u nóg jej, i pocałował 
szczerze... w umaczany w atramencie paluszek.

A wreszcie jeżeliby tylko taką stratę autorka po­
niosła jak  Natalia w Stasiu... to prawdę powiedzia­
wszy nie byłoby się o co kłopotać. Czyż bowiem 
warto żałować straty płochego serca, które pragnie 
samo nie wie czego. Pan Kraszewski chcąc popierać 
taktami swoje zdanie iż autorki kochać niemożna, 
wywozi swego bohatyra od cnotliwej żony do War­
szawy w zaszczytnym celu, szukania awanturek mi­
łosnych. I tamto dopiero odprowadza go od autorki, 
do... kawiarki, dziewczyny głupiej, prostej, płochej, 
lecz ładnej.

Proszęż sobie wystawić jak okropną Natalia po­
niosła stratę w kochanku tak szanownych zasad, z u- 
czuciami tak wzniosłemi ?... I żeby jeszcze bardziej 
udowodnić iż autorki kochać niemożna, przedstawia 
nam pan Kraszewski w pieszczotach głupiej i próżnej 
Karusi czczość okropną, nudy i pogardę które przy 
niej napadają Stasia... a przy tein mimowolnie malu­
je obraz może ze zbyt gorącą wyobraźnią, exaltowa- 
ną, lecz zawsze z tein samem szlachetnem, kochają- 
cem sercem autorkę Natalią która goni za mara s ła ­
wy, poznawszy obłęd miłości dla istoty niegodnej 
Poj^ć jej wzniosłych uczuć... jaką był Staś. Przele­
wa ona na papier swój żal, swoje marzenia i uczu­
cia. . i to ją  nieuszczęśliwia, nie doprowadza do celu. 
Wszystko to być może prawdą; lecz jednak nie jest  
jej winą, ani au to rs tw a ; bo gdyby w Stasiu znalazła 
więcej stałości a w ludziach mniej żółci i zazdrości, 
byłaby szczęśliwą i kochanką i autorką.

Pomimo chęci pana Kraszewskiego charakter N a ­
talii przegląda przez szyby latarni czarnoxieskiej 
bardzo korzystnie, i w tenczas. nawet kiedy została



a u to rk ą ;  a obok niej, obrady h rab iny ,  kaw iark i  i M a­
tyldy wyglądają ja sk raw o ,  p s tro  lub mdławo. Gdyż i 
obraz M atyldy mdły i za ta r ty ,  wcale n ie interesuje , 
chociaż je j  nic zarzucić  nie można, chyba tylko że n a ­
leża ła  do rzędu kobiet, które w dobroduszności swe­
go se rc a  kocha ją  sam e niewiedząc za co... jedynie 
tylko z u rzędu  małżonki.. . takich  S tasiów jakim był jej.

Ale jeżeli Matyldę pomijamy z uszanowaniem, nie- 
robiąc je j  żadnych zarzutów... to jednak  z okazii jej, 
możnaby się  użalić na pana Kraszewskiego i zrobić 
mu s łu szny  za rzu t  iż po cichą i spokojną żonę i matkę, 
w ys ia ł  S tas ia  w kraj obcy, ja k  gdyby w Polsce ta ­
kich kobiet nieznalaz ł.  Lecz niech wybaczy pan K ra ­
szewski, bo jeś li  gdzie, to pewnie w tym narodzie 
z  którego nam przywiózł Matyldę, j e s t  więcej kobiet 
kokietek  i n iekontentujących się  jednem p rzyw iąza­
niem, j a k  u nas.

S ą  one mniej exaltowane to prawda, ale za  to 
nierów nie p łochsze i lekkomyślniejsze, podług zdania  
całego świata. Być może iż my, żywszem obdarzone 
uczuciem, gorętszą  nam iętnością i exaltowaną wyo­
braźn ią ,  mocniej niekiedy obłąkać się  możemy i zejść 
z drogi cnoty. Lecz to codzienne, zwyczajne kokie­
towanie, bez którego one żyć niemogą, ta  poufałość 
z  mężczyznami, ta  chęć znajdowania się  zaw sze w 
ich  towarzystwie i płoche obejście się  z nimi, u nas  
zaledwie byłoby darowane pokojówce.

Zapewne że i pomiędzy niemi są  wyjątki z po­
wszechnej reguły. Jednak  te ich wieloznaczące w e­
so łe  niby nic, które en p a ssa n t  rzuca ją  w życie płci 
drugiej,  n ie rachow ane im wcale na  karb  obyczajno­
ści... zgubiłyby każdą z nas  dobrze wychowaną Pol­
kę. A one broją sobie wygodnie pod płaszczykiem 
szczerości,  otwartości i nieżenady im właściwej. Omy­
lił s ię  wiec pan K raszew ski jeżdżąc  dla nas  w obce 
s trony po wzory.

P isząc te słów k ilka  nieiniałam zam iaru  tak  z n a ­
komitego naszego p isa rza  k ry ty k o w ać ; ja ,  k tórej z a ­
ledwie k ilka słów w porównaniu z tak obfitym autorem 
w św ia t wysłane, i k tóra należy is totnie do wielbi­
cieli większej części dzieł jego. Lecz chciałam r a ­
czej wytknąć n iesłuszność jego dla nas, wykazaną w 
tern dziele, którego pierwsze cztery tomy czytaliśmy 
z największem zajęciem, ale za t o , jakby za  karę  że 
w następujących  czterech tomach tak  n a  au tork i  po­
w s ta ł  i wyszydził, n iezna laz ła  w nich publiczność 
tak iego  upodobania ja k  w pierwszych. A szczególniej 
też w h is to ri i  pana H ersza  i pani Herszówej nikt nie- 
zasmakował.

A z a t e m .. piszmy i my k o b ie ty ; lecz nie często 
i  nie wiele, abyśmy mówiąc za  dużo nie czyniły  za

malo. W szakże gdyby nawet która z kobiet niechcia-  
ła  p isać  z a s t ra s z o n a  ukazanym fantomem anomalii w 
przeznaczeniu  kobiet... niech sobie raczy  przypomnieć 
iż wiele z płci naszej pisa ło , a  pamięć ich czcią o to ­
czona. Jeśli zaś  lęka się  samotni serca  (o czem b a r ­
dzo wątpię) to rów nież  próżna obawa... gdyż jeżeli 
nie będzie S tas ia ,  to się  znajdzie zapewne Tym ek, 
który  przecież m usia ł  być coś wart kiedy go k a w ia r ­
ka p rzen iosła  nad S tas ia .

Zdaje mi się  jednak...  chociaż  to domniemanie tu  
rzuc iłam , iż żadna z kobiet naszych n iezas traszy łaby  
się temi pogróżkami. Lecz  co p raw da to nie g rzech. 
T roszkę len is tw a i brak  chęci zastanow ienia  się d łu ż ­
szego wstrzymuje ich od pisania .  Bo talentu zapewne 
nie brak  u wielu, a  przedmiotów je s t  także  dosyć, 
gdybyśmy tylko chciały spojrzeć wkoło siebie z u w a ­
gą, i zadać  pracy w ułożeniu w obraz tego co się  widzi, 
lub nadać formę rozmowie towarzyskiej którę się s ł y ­
szy. Coż dopiero te co lubią myśleć i czas mają na  
to? .. .  Czyż to n ie jedna z osamotnionych, na  wsi ży ­
jących kobiet k tó ra  się  nudzi i inusi szukać  d la z a ­
bicia czasu  sąsiedz tw a o dwie mile lub dalej,  z w sze l­
k ą  niewygodą dróg pobocznych, niewolałaby z a p e ł­
nić czas  swój piśmiennictwem użytecznem lub p rzy -  
jemnem, poświęcając k ilka godzin na  to.

Szczególniej też te kobiety którym majątek pozwa­
la mieć guw ernantkę do dzieci,  pannę do obszycia, 
szafarkę  do wydania, kucharza  do gotowania, lokaja 
do sprzą tan ia . . .  O! jakże  dużo! dużo mają czasu.

Odzywając się w zachęcający sposób do piśm ie - 
nictwa, do moich rodaków i rodaczek, nieuczyniłam 
to przez zarozumienie, aby s łow a moje miały wy­
wrzeć wpływ przeważny na dotychczasową obojętność 
dla literatury., miałam owszem na uwadze, iż  g łos  
mój będzie głosem wołającego na puszczy ; tem b a r ­
dziej że to kobieta nie ś. J an  woła... a  dziennik b ę ­
dzie próżny ja k  zeszłego roku,., i szczerze wyznam, 
iż  zaczęłam się wahać z przesłaniem  tych słów' kil­
ku... obejrzałam się szukając  doradźcy przypadkowe­
go... a  u jrzawszy w wazonku kwiatek chryzantyny, 
uszczknęłam go i obrywając lis tek  po listku, py ta­
łam  się tej wyroczni uczuć niepewnych, co robić ? 
P o s łać ?  uieposłać?..  P o s ła ć ?  n ieposłać?...  a  gdy wy­
padło...  posłaćl .  . Niech więc w imię boże idzie w 
św ia t  to coin nap isa ła .  Wszakże zawsze niechybię 
zupełnie celu, zapełn ia jąc  parę  kartek  w dzienniku .
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OMA B Y Ł A  W I E ir iM A .
POWIASTKA

prze z  }

W Ł A D Y S Ł A W A  Z A W A D ZK IEG O .

(C iąg  dalszy.')

III.
Jeśl i  w  przepaść sie pocliyle 
Jeśl i  w  g ło w ie  się  zamęci,
To do se rca  p rzyciśń  chwile,
A  s trach  w yjdzie  mi z pamięci.

A . Z .

Szum ią puszcze Miodoborskie. Je s ienna  burza  
r o z sz a la ła  się  po nad niemi. Gór szczyty owinęła 
ciężkiemi, czarnemi całunam i, a  chm ury p rze rzuca  
po niebie, bałwanam i w iatru  szaleje po lasach ,  r z u ­
c a  garśc iam i liści odartych, łamie dęby, rwie ska ły .  
I  prócz huku w ia t ru ,  prócz szumu dębów, co o s ta t ­
kiem s ił  bronią s ię  wściekłej szarudze ,  c isza  po bo­
rach ,  co d rzą  p rzestrachem . Pod kapami liścia ,  gad 
zaczajony  nie śmie przemknąć, tak  mu s traszno  o ż y ­
cie ś ró d  rozdąsanej  burzy, za jąca  niema, wilk i o- 
r z e ł  p rzy lgną ł  do gniazda. A burza  coraz okropniej­
s z a  huczy po sk a lach ,  falami deszczu je  płucze, ż ło ­
bi potokami, s t ra szy  b łyskawicą . S tra szn y  i span ia-  
ły to  widok, kto weń popatrzeć może okiem i duszą  
odw ażniejszą  nad oko o r la  i gadziny. Lecz wy mo­
że  nie macie tych wernetowskich smaków, duszy lu ­
bującej w pięknych okropnościach, to możeście w i­
dzieli Miodobory w inne j  chwili, możeście je  widzieli 
orzucone weselną wiosny osłoną, śmiejące się, g r a ­
ją ce  szmatami gajów bez końca, ponure w ierzcho łka­
mi sk a l  siwych, święte swych gruzów resztkam i, ta 
jem nicze szm eran ie  Zbrucza, zaw sze  piękne, zawsze 
s p a n ia łe ! .  . Może je  znacie w pieśniach Tymona. *) 
Możeście te ścieżki niedeptane przebiegli kiedy dłoń 
w dłoni, z kochaną osobą, z aniołem duszy, możeście 
tu  zgubili dzień jeden, najp iękniejszy  z życia, dzień 
m arzen ia  i nadziei... O! toście poznali śliczne M io­
dobory ..

Tu za każdym krokiem, pod temi cienistemi skle­
pieniami klonów i dębów, pod szmerem brzóz i olch, 
ileż nie śpi pamiątek, na każdym w ierzchołku góry!  
Tam  drzewa rosną ,  pięć chłopów weźmie się za ręce,  
a  nie obejmie dęba. Ostatkiem sił  drzyj się na  ska łę ,  
a  n iedosiegniesz  szczytu. Gdzie niegdzie nogą t rą  
c i s z  o g ru z  jak i,  a  nad nim drzewo zaszumi poda­
niem. M asz duszę i ucho wzwyczajone do szumu, to 
wysłuchaj je .  Zgrzybiałe , wpółśpiące, ledwo półlicem 
błyśnie, przelotnie zemknie zasłonę wdzięków i zno­

wu zawstydzone, dziewicze, w pólzrozum iane id z ie  
spać  w liściu drzew, po sk a ł  rozpad linach .  I nie 
szukane zam iera ją  tam one jedne po drugich , w iędną 

J  j a k  kwiaty, bez s łońca duszy, coby je  odw ołała  do 
życia, niema stopy coby się d a r ła  po ska łach  i za ­
trzym yw ała  co krok. Iląż by s ta rych  dziejów nie u- 
poił tam myśli! I leż nie powiedziałoby Z a m c z y s k o  
ów g ruz  porośnięty , o dziczy Tatarsk ie j ,  o jękach,
0 bitwach. Dalej D z i e w i c z  zielonowłosy. N a  S o ­
k o l  i s  z e  wygnieździły  się  sokoły i orły, całemi s t a ­
dami z rozpadlin wylatują , k rą ż ą  po chm urach, po 
nad sk a t  w ierzchołkam i,  k lekocą krzywemi dzioby i 
biją sk rzydłam i na  burzę. Ś l e p y m  j a r e m  wilk 
ciągnie, osta tn i potomek żubra  i niedźwiedzia, po 
których poryku d rża ły  dalekie puszcze i chmury.
1 śród tych gór dziwacznych, śmiejących się  i po­
nurych , zieleniejących i ciemnych, ja k  s ina  tęcza k rę ­
tym łukiem rzucona, po barwnym kobiercu przem ien­
nych widoków. Zbrucz śliźnie , zielonem sitowiem u- 
brany, gdzieniegdzie zwierciedlący śród wysokich 
brzegów, dalej tajemniczy, zakry ty ,  owiany szumem 
gajów i szmerem wodnego kwiecia, m uskany sk rz y ­
dłem leśnego p taszka ,  co dziki, przem yka od g ó ry  
do góry.

Tam dalej w  cieniu d rży  k rynica  ż y w a ,
Ja k  w  sercu miłości drżenie ;

A strumień od niej n igdy nie odp ływ a,
Ja k  od pamiątek spoinnienie

Tutaj,  przy tym zdroju szemrzącym cicho a  w iecz­
nie, ileż raz y  śn ił  Tymon, ile p rzero ił  obrazów, o- 
gnis tych,  posępnych, rzewnych, o pięknej p rzesz ło ­
ści, o najp iękniejszej Helenie swojej! Tu p ie rs ią  peł­
ną  wyśpiewał łabędzie dumy swoje, co popłynęły  g a ­
jam i i daleko, daleko rozw ia ły  się po szerokich  n i ­
wach podolskich...  Święte la sy !  Duch pamiątek, duch 
w ieszcza wzlatuje nad wami, nie przebrzmi marno 
ani jeden glos  pieśni,  co szum ią  liściami waszemi... 
Bądźcie błogosławione wy s ta re  puszcze! . . .

N a  górze stromej jak  inne, ciemniejszej n iż  inne, 
wysokierai za ros łe  drzewami, wały i g ruzy  D ź w i n o -  
g r  o d u .  T a ta rzy  łakomą hordą nadbiegli pod miasto, 
radziby zrabować i wyrżnąć. Bogaty łup kusi ,  p iękne 
branki myśl łe ch c ą ;  ale Zbrucz broni przystępu. 
Wąski i cichy, on jeden głębią swoją s ta n ą ł  n a  z a ­
wadzie rozjuszonej hordzie , i trzym a j ą  na  wodzy i  
broni. Lecz była s t a r a  kobieta. W s ta re j  j!duszy wy­
m arły  uczucia. P okaza ła  gdzie kaczki w bród p rz e ­
chodzą. Biedne m ia s to ! Pożarem i k rwią się  za la ło .  
Głośne jęki leciały daleko i doleciały uc ieka jącą  przed.

Tymon Zaborow ski  m ie sz k a ł  blisko Miodoborów. Tutaj
często przebywał, lubił je i pisał o nich. # )  Z poezij Tymona Zaborowskiego,
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ję k ie m  braci, co padali  ofiarą je j  zdrady . Skam ien ia­
ł a  n a  zawsze, i iy sa ,  p o n u ra  s te rczy  B a b i n a  g ó r a .  
P io run  drze je j  warkocze, sęp burzy rwie kaw ał po 
kawale...  P różno, wiecznie s t r a s z n a  i pochm urna, 
pomnik hańby i p rzek leństw a 1 okropne sny  bez koń­
ca, p rze m arza  w kam iennej skroni.  Piękne p o d a n ie ! 
Takich  tam p e ł n o ; bo na tej ziemi podań mnóstwo. 
M a ją  o czem śnić s ta re  dęby i szumieć gaje. Tylko 
s łuchać  t rzeba

Tuż uie daleko B a b i n e j ,  na drugim wierzchoł 
ku ciemnym i stromym, wybiegła, jakby jeden wy 
soki kamień, p ros topad ła  sk a ła  W ysoka i siwa, śród 
krzaków  i drzew gęstych, ś ród  samej zieloności, co 
ją  otacza wiosną, zaw alona kupami liści żółtych ,je- 
s ienią. Tuż obok malowniczo pozawiszały  bryły k a ­
m ien i ja k  wieńce. S tra szn e ,  ogromne olbrzymy! 
Wiecznie g ro ż ą  upadkiem, a  żadna  burza  nie s t rąc a  
ich. W tej skale, dziwnym cudem w ytrw ania  i po­
bożności, ręka  jednego człowieka, r ę k a  wyschła s t a ­
ro śc ią  i pracą, wykuła piękną kapliczkę, niby pomnik 
dla siebie ; treść  pobożnego życia u ję ta  w kamień, na 
pam iątkę i naukę dla potomnych... M ale drzwiczki 
p row adzą  do środka ,  piękny o ł ta rzyk  w końcu sk a l­
nego sklepienia. N a  nim krzyż  i dwie figury św ię­
tych, tąż  sam ą ręk ą  wykute. Obok m ala  cela, z je 
dnem okienkiem, z wąskiem, kamiennem łóżkiem, w 
kamiennej wykutem framudze. N a łożu kamienna 
poduszka,  jedyny sp rzę t  przepychowy pustelnika...
A na  szczycie tej ska ły ,  co jakby  iednym stromym 
kamieniem wybiegła wysoka pomiędzy drzew wierz 
chołki,  wysoki błyszczy k rzyż  kam ienny ł pięknie 
jaśn ie je  k rzyż  ten, ponad te ciemne puszcze pełne 
wilków i bo rsuków ; tuż obok gruzów zlanych m or­
dami ta ta rsk ie j  dziczy... piękny znak  miłości i wiary. 
P io run  go nie tknie, bu rza  z poszanowaniem om ija ;  
tylko drzew wierzchołkami wybije pokłony, nogi o- 
muśnie calunkiem, i tak  wiecznie nietknięty burzą, 
n iezes ta rza ły ,  ja sn e  ram iona  wyciąga z góry, ów krzyż 
miłości i odkupienia.

Ileż tu  nie odbędzie się rokrocznie pielgrzymek 
w to piękne, a święte miejsce. Ztąd każdy wraca 
pocieszony, lepszy. S ta ry  pustelnik każdemu umie 
dać budującą poradę. Z nają  go wszędzie we wsiach 
okolicznych. Gdzie wstąpi do chaty, tam b łogosła­
wieństwo z nim razem  wstępuje, zdrowie i dostatek. 
Bo on laskę bożą wymodlił sobie życiem peinem p o ­
bory i cnoty. Postem i modlitwą, czynem i słowem, 
on ciągle pracuje dla siebie i dla drogich. Innym na 
szczęście ziemskie i zbawienie, sobie na spokój s u ­
mienia. Co ziół leczących mają Miodobory znanych i 
nieznanych  światu, on je  wszystk ie  odszukał i p o ­

z n a ł  własności.  Wie doskonale komu dać i w jak ie j  
ilości. Toteż mało kto cierpi, mało kto um iera w 
sąsiednich  wioskach, a wszyscy b łogosław ią s ta re g o  
puste ln ika .  Pieniędzy niema,- lecz każden z p rzy ­
chodniów rzuci mu g ro sz  ja k i ,  to i on ja łm użny  cią­
głe daje. Ileż łez nie o suszy ł!  A zostawią mu bułkę 
chleba, on i tego nie spożyje usty wzwyczajonemi do 
p o s tó w ; lecz wie dokładnie gdzie głód najsrożej do­
kucza, nędza ciśnie, gdzie pomoc najpo trzebnie jsza ,  
i tam oddaje te dary  w zamian za wdzięczność i bło­
gosławieństwa. Takie je s t  życie s ta rego  puste ln ika .  
N ikt nie zna dawniejszych dziejów jego ,  ni dawniej­
szego pobytu. To tajem nica jego  duszy, zagadka  u • 
czuć. Głęboko sk ry ł  j ą  pod sercem... nigdy dla oka 
ciekawców, nie przeleci żywszą b łyskawicą po m ar­
murowej twarzy, skrytej pod szarym  k a p tu re m ; i 
tylko czasami w głębi duszy sam otn ika odgrywa t a ­
jemniczą, posępną muzykę spomnień.

Szumi ulewa po śc ianach  kapliczki, l lozdąsane  
potoki deszczowe tysiącem wstęg rozbiegły się  we 
w szystk ie  s trony .  Burza z łoskotem szale je  ś ród  
lasów. S tra szno  i c iem n o ! M asy chm ur nie poka­
zują słońca. Wkrótce już  zupełna noc zapadnie W 
kapliczce ledwo oświeconej półbrzaskiem dnia klę­
czą  trzy  osoby. I razem  płynie ich modlitwa rzew na, 
gorąca,  a przecie różna. Blada i d rżąca  urywanem 
westchnieniem modli s ię  Amelia. Drży ja k  kwiat, że 
smutno patrzeć w tę piękną tw arz  je j ,  tyle znać wy­
s ilen ia  duszy. Obok niej klęczy Bolesław. Okiem s e r ­
decznego żalu wpatrzył się w nią. Tuż przy nim ska rb  
jego, na  jak i  s łowa niema. W jego dłoni jej zdrowie, 
jej szczęście. Drży o nią. Każdy nowy obłok, co 
bladością po jej twarzy przeleci, tęskny  uśmiech co 
usta  jej zm arszczy , którymby rad a  pokryć niepokoje 
duszy, lęka go. Roskosz i piekło pomieszały się w 
duszy. A przy  nich, spokojny ja k  oko opatrznośc i  
modli się pustelnik. On starem okiem wiele już  b łę­
dów widział, wiele przebaczenia wymodlił s ta re ra i  
ustami. To jego modlitwa płynie beznamiętna, a r ze ­
wna i j a s n a ;  może im szczęście  wymodli

Wstał, wyciągnął sędziwą rękę i pobłogosław ił 
modlącej się parze.

Była to chwila uroczysta
•Przysięgam * rzek ł Bolesław, biorąc rękę Amelii.
•Przysięgam  ci« odrzek ła  głosem cichym, dżwięcz- 

niejszym od najrzewniejszej m u z y k i .
• Wiecznie !•< zawołał Bolesław w uniesieniu i kon- 

wulsyjnem zadrżeniem ręki jego t rącona  za d rgnę la  
ręka Amelii. To było pierw sze ręki śeiśnienie, lube, 
wzajemne... E lektrycznym ogniem przebiegło w szys­
tkie nerwy młodzieńca, pieszczotnie za łaskotało  serce>



*3

i  całą duszę zalało falami niewypowiedzianej rosko- 
szy, jaką nigdy nie paliły się myśli, jakiej jeszcze 
nigdy nie było dla niego!. .

Po modlitwie przeszli do małej celi. Radby ich 
czem przyjęć starzec. Ma chleb świeży i suszone o- 
woce. Lecz Amelia jeść niechce. Nie myśli o posił­
ku. Siadła na kamiennem łóżku, ciśnie się do boku 
Bolesława. Cała drży jakąś niepojętą nieznaną oba­
wą. Lęka ją  burza, szmer liścia, stąpienie starca. 
Serce jej bije nieznanem drżeniem. Jeden Bolesław, 
to jej opieka, jej wszystko. Drżąca, opuściła głowę 
na  jego ramię, i sama niewie czemu jej tak smutno, 
tak  straszno. Ju tro  już będą bezpieczni... Gościnny 
klasztor przyjmie ich. W obliczu kościoła i prawa 
powtórzą tymczasowe ś luby ; lecz dzisiaj wszystko 
ich jeszcze lęka i wszystko im grozi.

Nastała burza, i deszcz nie pada. Tylko zmrok 
wieczorny zaczyna cieniować skał zasłony. Czasem 
fala wiatru zatrzęsie liśćmi, i rzęsiste, grube krople 
deszczu posypią się na ziemię. Czasem błyskawica 
biała, okropna przeleci po puszczach, i tylko deszczo­
we potoki wciąż szumią z gór, opłukują drzew stopy, 
i szeleszczą kupami zeschłego liścia, porywają je 
z sobą.

Bolesławowi i Amelii czas w dalszą drogę. Sami 
piechotą muszą iść do bliskiej wioski, dokąd wysłali 
najprzód jednego swego służącego powiernika dla 
przysposobienia noclegu. Straszna to podróż nocą i 
po deszczu; ale odbyć ją  trzeba. Po ważkich, sk a ­
listych drożynach puszczy żaden powóz nie przej­
dzie, ni koń się nie utrzyma na sliskiej ziemi. Po­
trzeba korzystać z krótkiej przerwy deszczu. Wstali. 
Bolesław owinął Amelią jak  mógł najstaranniej. U- 
całowali wyschłą rękę staruszka, tę rękę ciężarną 
błogosławieństwem bożem. Raż jeszcze uklękli przed 
ołtarzykiem kapliczki, i wnet westchnieniem i osta­
tnim rzutem oka, pożegnali na zawsze pustelnię i 
staruszka.

( Ciąg dalszy nastąpi .)

Kronika literacka.
Z nowszych dzieł polskich na większą uwagę za ­

sługuje wydane w Lipsku »0 Algierii" przez L hr. B. 
(Bystrzonowskiego) Autor wziął za godło : Bogatym 
będzie, kto obcych nauki i przykłady umie do swoich 
potrzeb stosować, umie tamże czerpać i światło i s i ­
lę. W tym celu przeszedłszy treściwie historią i geo­
grafię tego kraju, opowiada głównie o wypadkach za 
szłych od czasu zajęcia Algierii przez Francuzów. 
System drobn. j wojny podjazdowej wyłożony tu prak­
tycznie w siedmnastoletniej walce Abdel-Kadera 
z  Francuzami. Bezstronnie i ze znajomością rzeczy

ocenione stosunki i wypadki. Bez przesady powie­
dzieć można iż z kilkunastu w ostatnich latach wy­
danych dzieł o Algierii przez Francuzów i niefrancu- 
zów dzieło Bystrzonowskiego odznacza się zdrowym 
i nieuprzedzonym sądem.

Ładną powieść »Kirgiz» Gustawa Zielińskiego wy­
dał bardzo ozdobnie J. Bobrowicz w Lipsku. Dołą­
czonych jest  pięć obrazów litografowanych i mnóstwo 
w drzewie rytych podług rysunku hr. Alexandra R... 
których przedmiot wzięty z powieści. Obrazy te u- 
derzają nie tylko trafnym rysunkiem, osobliwie koni, 
lecz i szczęśliwein pochwyceniem a nawet podniesie­
niem poetycznej myśli pisarza. Jest  to u nas pier­
wszy w tym rodzaju poemat, ztąd świeżość jego barw 
i pierwsze tak ozdobne wydanie dzieła.

Zwracamy uwagę czytelników naszych na zbio­
rowe warszawskie pismo »Dzwon literacki.® Jeszcze 
przeszłego roku wychodzić zaczę ło ; nas doszło te­
raz dopiero pięć zeszytów tomu drugiego, redakto­
rem jest znany z humorystycznych pisemek Wilkoń- 
ski i J. B. Dziekoński. Każde pismo nowe powinna 
wywoływać potrzeba, myśl, dążenie nowe, które do­
tąd w piśmie innem nie objawiło się. Jaką myśl lub 
dążenie nowe ma przedstawiać Dzwon literacki, j a ­
sno jeszcze nie widać Jedynie w krytyce pan J .  B. 
Dziekoński okazał się jako surowy wprawdzie lecz 
gruntowny krytyk, który sąd swój opiera na podsta­
wie szerszej niż dotąd czyniono. Lecz czyż nie mo­
gły jego prace wejść w zakres Biblioteki warszawskiej 
i podnieść części krytycznej tego pisma. Obok dwu 
lub trzech trafniejszych sędziów w tern piśmie prace 
pana Dziekońskiego zajęłyby przynależne stanowisko; 
a rozdrabianie s ił ,  jeśli ich niema poddostatkiem, 
zgubne będzie zawsze. Dowcipne rozbiory pana Wil- 
końskiego i przypiski redaktorskie nietrafiają wcale 
do przekonania a nawet nudzą. Dowcip jego przed 
kilku laty miał świeżość, więc podobał się. Dziś zużył 
się, brakuje mu widocznie treści i głębszego za p a ­
trywania się na życie. Później donosząc o calem 
dziennikarstwie warszawskiem powiemy więcej i o tem 
piśmie.

Z nowości literackich warszawskich wydanych 
w tym roku ważniejsze są :  »Kodex dyplomatyczny 
Polski® obejmujący przywileje królów polskich, wiel­
kich xiążąt litewskich, bulle papieskie, nadania pry­
watne mogące posłużyć do wyjaśnienia dziejów we- 
wnętrznych krajowych, dotąd nigdzie niedrukowane, 
od najdawniejszych czasów aż do roku 1506 Wyda­
ny za staraniem i pracą Leona Rzyszczewskiego i 
Antoniego Muczkowskiego, wzbogacony przypisami 
przez Antoniego Helcia.

vMilion posagu® powieść przez J. I. Kraszewskie­
go 2 tomy.

Filip Romanowski nauczyciel rysunku, ogłosił 
prospekt na : Teorią pierwiastkowych zasad nauki 
rysunków uważanej z punktn widzenia artystycznego.

We Lwowie wyszedł tom pierwszy »Rozpraw ga- 
licijskiego Towarzystwa gospodarskiego.® Kosztuje 
1 złr. m. k.
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Kronika muzyczna.
W żadnym zawodzie dobieranie tytułów do dzieł 

nie ma takiej rozmaitości jak  w muzyce, a osobliwie 
salonowej. Tytuł muzycznego dzieła jestto frak i 
jasne rękawiczki, które wstęp jednają do salonów. 
W tym względzie kompozytorowie stosują się do sma­
ku swych łaskawców. Przed dziesięciu laty apelowali 
więcej do zmysłów. Napisy ^Bonbons, Bouquets« 
były powszechnie używane. Dziś ignorują nos i j ę ­
zyk, a przemawiają wprost do serca, do umysłu. Czyż 
miałaby zajść zmiana w życiu salonowem? Napisy bo­
wiem vDouleur, I’Esperance, Confidences itd., są 
dzisiaj en voyue. Prawda że zdarza się często, iż 
na dziele z napisem 1’Esperance  mogłoby stać i sto 
innych modnych tytułów a nawet i dawniejsze rBon- 
bons*, lecz w tyin względzie kompozytorowie odpowie­
dzialności się nie boją, bo ich nikt do odpowiedzi nie 
zawezwie, jak nikt nie pyta w salonie jakie serce 
bije pod czarnym frakiem, lub ile mózgu siedzi pod 
ufryzowanemi włosami. Otoż i my przechodząc naj 
nowsze pojawy koinpozycii salonowej na fortepian, 
nie będziemy rozwodzić się nad niestosownością czę­
s tą  napisów. Przywileju tego trudno odebrać muzy­
kom. Zaczniemy od Liszta, tego naczelnika dzisiej­
szych pianistów, który świeżo wydał *-sześć nume­
rów pieśni na fortepian* (Poesies) 1) Loreley.  2) Au  
Rhin.  3) Mignon. 4) le Roi de Thule. 5) Invocation. 
6) Angiolin. Cena 4 zlr. 30 kr. m. k. Xięga pieśni (Buch 
der Lieder)  jest muzycznem objawieniem ucznć poety. 
Znana excentryczność w technice tego kompozytora, w 
tych pieśniach nie gra głównej roli. Trudności tech­
nicznych w nich mało, a nawet właściwa Lisztowi 
romantyczna sentyinentalność, podnosząca uczucie do 
takiej wysokości, w której właściwie żadnego uczucia 
już niema, ustąpiła w tych utworach uczuciu rzewne 
mu, szlachetnie poważnemu. Kompozycie te w salo 
nach będą miały wielkie powodzenie. Lecz czy roz­
maite napisy odpowiadają treści, czy istot nie obja 
wiono to tonami co poeta słowem uczynił, to pytanie 
inne.

Dla mniej biegłych pianistów CA. Lo*.s-a Op. 67 .  
Le Flaneur polecamy jako odznaczające się lekkością 
i świeżością.

Kobieta Fany Hensel wydała w Berlinie swoje op. 
2. *Yier Lieder fur das Pianofortes 1 zeszyt. Widać 
w nich głębokie studia sztuki co do zewnętrznej for­
my, a treść jest swobodna i rzewna. Osobliwie pieśń 
czwarta jest piękna. (Ciąg dalszy nastąpi.)

Z W a r s z a w y .  Nakładem xiegarni i składu nut 
Ign. Klukowskiego wyszło nowe dzieło na fortepian 
przez Józefa Sikorskiego Szkoła ta jest zastosowa 
na do stopniowego postępu uczniów i tak ulożcna, 
że i osoby z zawodem nauczycielskim mało w muzyce 
oswojone, mogą podług niej ucznia prowadzić. Przy­
kłady są po większej części z muzyki polskiej czer­
pane.

X U A X K.
W tutejszein piśmie niemieckiem »Leseblaller& 

(kartki do czytama)^zgromiono dziennik mód i pana 
J. Dobrzańskiego, iż poważył się zganić niemieckie 
przerobienie Korzeniowskiego komedii »Okno n a  
p i  e r  w s z e m  p i ę t r z e . *  Kto chce przekonać się jak  
gburowato to pismo traktuje piszących polskich i dzien­
nik mód paryskich, niech raczy przeczytać ten arty­
kuł przepełniony nie dowodami na uczynione za rzu ­
ty, lecz osobistem szkalowaniem wracającem zawsze 
do tego tematu; co za jeden jest  ten J. Dobrzański, 
iż odważył się zganić niemieckie przerobienie zdzia­
łane przez tak znakomitego pisarza. Redakcia dzien­
nika wstydząc się w podobnym tonie odpowiadać, a  
nie znalazłszy w tym artykule najmniejszego nawet 
napomknionego dowodu na uczynione w jej piśmie z a ­
rzuty, prócz znakomitości mniemanej autora... śmie 
odezwać się iż nawet istotna znakomitość nie nadaje 
przywileju doskonałości, cóż dopiero gdy sława d ra ­
matyczna przerabiacza Korzeniowskiego znana jedynie 
z przedstawionej później na tutejszej scenie niemiec­
kiej komedii ?Er hat keinen Rock* (Niema surduta). 
Otoż właśnie w tej komedii poznaliśmy dawną i to 
dawną znajomą. Jestto powtórzenie żywcem znanej 
w niemieckiem a nawet i w polskiem dobrem tłuma­
czeniu Wincentego Thulliego komedii francuzkiej 
» D w ó c h  p r z y j a c i ó ł  o j e d n y m  s u r d uc  i e«. Po­
mysł jest  drobny. Dwóch przyjaciół przehulało wszy­
stką garderobę tak, że tylko jeden surdut obydwom 
pozostaje. Gdy jeden wychodzi, drugi bez surduta  
siedzieć musi. Ztąd wypływające komiczne sytuacie 
podchwycił zręcznie francuzki pisarz i w lekkiej je- 
dnoaktowej zmieścił komedii, bo na więcej i treści 
nie było. Niemiecki pisarz me tylko że popełnił pla­
giat, bo kilka osób niezgrabnie dodanych nie odmie­
nia rzeczy . lecz rozwałkował lekką jednoaktową ko­
medią na... trzy akta Pomysł, charaktery osób, cała 
osnowa, następstwo scen i ich zdramatyzowanie a 
nawet całe dialogi pozostały te same, a jednak dro­
bna treść zgubiła się w trzech aktach i zrobiła ko­
medią niezgrabną i wcale nie wesołą. Wprawdzie 
o tem wszystkiem szerząca sławę pana Dr. filozofii 
Wurzbaeha, krytyka w Leseblalter przemilczała. Nie- 
posądzamy nawet aby to z umysłu uczyniła, lecz 
przyczyną .jest niewiadomość której dowód dala świe­
żo w ogłoszeniu pism znanego niemieckiego poety 
Ed. Voigta, jako utworów cudu jeniusza, dziesięcio­
letniego chłopca, J. Baracha. Ależ pismo przyjmujące 
bezimienne obelgi odpowiedzialność bierze na siebie. 
Bo nie dziwimy się obrażonej miłości własnej, która 
od początku świata w ten sposób objawia się naj­
częściej.

Red. Di-, m . p .

W  nu m e rz e  przesz łym  nv kronice muzycznej  z a sz ła  po­
m y łk a ;  zamiast p o  N i e m c z e c h ,  w ydrukow ano  p a n  N i e m ­
c z  o t ,  a zamiast I t a l i  czytaj H a l l i .

R edaktor  TOMASZ KULCZYCKI. MICKIEM PIOTIIA PII.LEUA.


